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Obszerne fragmenty prezentacji Wrocławia w Paryżu, dnia 30 listopada 2001 r.
przez prezydenta miasta - Stanisława Huskowskiego

Szanowni Państwo,

Jesteśmy z kraju który zwie się Polska, z kraju, w którym zawsre najważniejsre było umiłowanie wolności. To właśnie my, Polacy, rozpoczęli­

śmy proces wyzwalania się krajow Europy Srodkowo- Wschodniej spod jarzma komunizmu. My \\!}Walczyliśmy wolność własnymi siłami.

Jestesmy przedstawicielami narodu, który otworzył drogę do nowego ładu politycznego w świecie, który rozpoczął trudną drogę do demokracji

i jedności na naszym globie. Jesteśmy z ziemi, która rodziła wielkich i odważnych, mających siłę, aby zmienić poglądy wszystkich. Byli nimi mię­

dzy innymi Mikołaj Kopernik, Lech Wałęsa i Papież Jan Paweł II, który powiedział o naszym mieście: "Wrocław jest miastem położonym na styku

trzech krajów, które historia bardzo ściśle re sobą połączyła. Jest poniekąd miastem spotkania, jest miastem, które jednoczy Tutaj w jakiś sposób

spotyka się tradycja duchowa Wschodu i Zachodu". C..)

Wrocław to po prostu prawie 700 tys, metropolia położona nad pięcioma rzekami, miasto, które zajmuje trzecie n1iejsce w ŚWIecie po Wenecji i Am­

sterdamie jeśli chodzi o liczbę I110StóW. Krzyżowanie się starożytnych szlaków handlowych, jedwabnego z Chin do Europy Zachodniej oraz bursztyno­

wego z wybrzeza Morza Bałtyckiego do Cesarstwa Rzymskiego miało miejsce właśnie we Wrocławiu. Dogodne położenie geograficzne oraz bogata tradycja handlowa również dzisiaj przyczyniają się do

ciągłego rozwoju wymiany towarowej, W efekcie we Wrocławiu funkcjonuje prężny, międzynarodowy port lotniczy, największy w Europie przeładunkowy dworzec kolejowy i dwa porty rzeczne.

W dynamicznie rozwijającym się kraju Wrocław jest drugim po stolicy Polski miastem o tak wysokim  topniu wzrostu gospodarczego. Nie bez powodu w ocenach renomowanych światowych

fion konsultingowych już od kilku lat nasre miasto otrzymuje najwyższe pozycje w rankingach dotyczą­

cych atrakcyjności dla inwestorów.

Wrocław - miasto, którego jestem Prezydentem - to miasto tolerancji i wielu religii: religii wschodu
i zachodu, chrześcijaństwa i protestantyzmu, prawosławia j judaizmu, Świadczy o tym współistnienie
i współpraca na obszarze jednej tylko dzielnicy miasta wyznawców tych wielkich religii świata,

Jednocześnie Wrocław zawsze był, jest i będzie bramą na Wschód dla zachodu i odwrotnie.

Wrocław jako miasto spotkań organizował już wielkie imprezy, największa wystawa gospodarcza
w powojennej Polsce odbyła się właśnie tutaj, Mamy też doświadcrenia w organizacji imprez na skale świa­

tową takich jak Światowy Kongres Intelektualistów i Światowy Kongres Eucharystyczny.

Powszechną ocenę nasrego miasta w Polsce można ująć w jednym zdaniu: perlekcyjnie zarządzane
miasto

Długo mógłbym uzasadniać atrakcyjność mojego Wrocławia, ale sądzę, że najlepiej przekonacie się

o tym odwiedzając je, Proponuję wizytę w maju, bo moim zdaniem wtedy miasto jest najpiękniejsre, a po­

za tym w naszej, polskiej tradycji maj to miesiąc zakochanych
Powiem to po raz pierwszy "niech więc zrobi to Polska i Wrocław!"

W maju właśnie proponujemy rozpoczęcie wystawy EXPO 2010 we Wrocławiu, pierwsrej tak wielkiej

wystawy w Europie Środkowo-Wschodniej. Pomysł organizacji EXPO zrodził się już w 1992 roku w Sewilli

w Hiszpanii, kiedy jako jedyne polskie miasto mieliśmy własną ekspozycję na wystawie światowej

Tematem wystawy na rok 20 l O proponowanym przez władze Wrocławia jest:
KULTURA, NAUKA, MEDIA (...)
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Sekretarz Generalny BIE i pre:::ydenci Wroclau'ia zwiedzają /{ynek
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Ladies and Gentlemen,

We come from Poland, a country where the love of freed0I11 has always been the greatest value It was in Poland that the process of dismantling communisI11 in Central and Eastern Europe

began. We won our freedom through our own struggle. Salidarity, whose key centres emerged in Gdańsk and in Wrocław at the same time, is an important sVI11bol to us, Poles, and £lIso, I believe,

to many of you.
We represent a nat10n that opened the way for a new political order in the world, a world which has started on the difficult road to democracy and global unity We come from a land that has

been the birthplace of great and courageous people who had the strength to change the views held by millions. These include Nicolaus Copernicus, Lech Wałęsa, and Pope John Paul II, who said the

folIowing: "Wrocław is a city located at the junction of three countries which history has inextricably bound together. It is a city of encounters, a city that unites. Here, in a sense, the spiritual cultures
of East and West meet." C..)

c
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A metropoJis with nearJy 700,000 inhabitants, lying on the banks of Hve rivers, Wrocław has the Jargest

nUI11ber of bridges in the world after Venice and Amsterdam. Wrocław lies at the crossroads of ancient trade

routes, the Siłk Route from China to Western Europe and the Amber Route from the Baltic coast to the R0I11an

Empire. To this da y, the city's favourable geographic location and its great merchant tradition stimulate
constant development in trade, fts a result Wrocław has a busy international airport, Europe's largest raił
freight terminal, and two river ports.

In the rapidly developing Poland, Wrocław is second onlv to the national capital in terms of economic
growth. It is not without reason that in the past several years it has consistently been placed at the top of
rankings of attractiveness to investors prepared by reputable international consultancy firms.

Wrocław - of which I am mayor - is a city of tolerance and many faiths: religions of the east and the west,

Catholicism and Protestantism, Eastern Orthodox Christianity and JudaisI11. TIlis is evidenced by the
-coexistence of and cooperation between members of those great world religions within one district of the city.

At the same time Wrocław always has been and will continue to be the West's gateway to the East and vice versa.

As a city of encounters, Wrocław has hosted several great events; the largest industrial exhibition in post­
war Poland was staged there. We £lIso have experience gained in organizing such world-scale events as the
World Congress of Intellectuals and the International Eucharistic Congress.

Opinions about our city that are widely shared in Poland can be SUI11marized in one phrase: a petfectly

managed city and wonderlul people. We proved this recently when we worked shoulder to shoulder to recover

from a once-in-a-thousand-years flood, One third of the city was under water; the daIl1age was staggering,
estimated at more than the city's annual budget. Working together, as a con1I11unity united by solidarity, in

just three years we removed every trace of the disaster and made the city even more beautiful than it was before.

I could go on and on telling you how attractive Wrocław is, but I £lm sure you will see this for yourseIves

when you come to visit. I suggest coming in May, for that is when I think the city is at its most beautiful. In
our Polish tradition May is also the month of lovers.

Sa I say it for the first time: "Let it be Poland, let it be Wrocław."

It is £lIso in May that we propose to open EXPO 20 10 in Wrocław, the first exhibition of such great
magnitude in Central and Eastenl Europe. The idea to host the EXPO emerged as far back as 1992, in Seville,

Spam, where Wrocław was the only Polish city to have its own exposition.

The theme of the 20 10 exhibition proposed by the authorities of Wrocław is:
CULTURE, SCIENCE, MEDIA (...)
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Prezydent S: Huskowski i Vincent Gonzalez £Oscertales - Sekretarz Generalny

Międzynarodowego Biura Wystaw EXPO z Pary'ża na lotnisku we Wrodawiu
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UROCZY STO S C 01WARCIA ROKU STEINHAUSA

W obecności prezydenta Wrocławia Stanisława Huskowskiego, dyrektor Centrum Steinhausa prof. Aleksander Weron ogłosił w dniu 14 stycznia

2002 Rok Steinhausa za otwarty.

OPENING CEREMONY OF THE HUGO STEINHAUS' YEAR
Hugo Dionizy Steinhaus was born on 14th of January in 1887 in Jasło.

On graduation Erom secondary school in Jasło he entered Lwów Vniversity in 1905. A year later he moved to Gottingen and attended laectures by Hilbert,

Klein, Minkowski, Runge, Toeplitz and other. He took Ph.D. summa cum lauck in 1911. Professor at the universities in Lwów (1920-1940) and in Wrocław

(1945-1972). President of the Wrocław Society of Science, member of the Academy of Leaming (1945) and Polish Academy of Sciences (1952) Died on 25th

of February 1972.

His scientific activity embraced beside the problems of pure theory, also those of application of mathematical methods to other sciences such as medicine

or linguistics, etc He was an eminent teacher not only on the academic level; in his books - known aU over the world - he explained to all of us the fascinating

part of mathematical thinking.

Steinhaus was a skilful writer and a brilliant observer of everyday re ali ty which he used to comment with a rare sense of humor. The most

amazing feature of his personality, he presented to other people, was a sort of uniformity; at the university, at home, in a coffee house or in the street

he always was himself: a sensible, wise, vivid, distinguished and charming man

"

..­

Spotkajmy się we Wrocławiu 3



. '.
ł,

'.GCt..

Wrocławskie starania o EXPO 2010

Tysiącletni Wrocław to miasto otwarte

na nowe idee i wyzwania. Misja miasta, jak­

że trafnie sfonnułowana przez Jana Pawła II,

podkreśla specyfikę dolnośląskiej metropolii:

"Wrocław - miastem spotkania, miastem,
które jednoczy". Stolica regionu dolnoślą­
skiego kilkakrotnie potwierdzała te słowa.

Wrocław był w roku 1948 gospodarzem Świa­

towego Kongresu Intelektualistów na Rzecz

Pokoju. Dwukrotnie w 1989 i 1995r. gościł Europejskie Spotkania Mło­

dych, organizowane przez ekumeniczną wspólnotę z Taize. W roku 1997

odbył się Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny. Starania o prawo do

organizacji EXPO to dla miejsca, w którym spotyka się duchowa spuścizna

Zachodu i Wschodu, są naturalną kontynuacją dobrej tradycji.
Paweł Moras, Pełnomocnik ds. EXPO 2010 Wrocław

, .

fi   .    l)
Wrocław Bewerbung um die EXPO 2010

Oas tausendjahrige Wrocław ist eine Stadt, die auf neue Ideen und

Herausforderungen aufgeschlossen ist Die Mission der Stadt, die vom

Papst Johannes Paulus II zutreffend fonnuliert wurde betont die Spezifik

der niederschlesischen Metropole: "Wrocław - eine Stadt der Begegnung,

eine Stadt, die vereinigt". Oie jUngste Geschichte der Hauptstadt von
Niederschlesien hat dieses Motto mehnnals bestatigt: Oer Internationale

Friedenskongress der Intellektuellen im Jahre 1948; die Europaischen

Jugendtreffen, veranstaltet 1989 und 1995 von der 6kumenischen Taize­

Gemeinschaft, der Eucharistische Weltkongress 1997 sind nur einige der

Beispiele internationaler Veranstaltungen in Wrocław. FUr eine Stadt, in

der das spirituelle Erbe von Ost und West aufeinander treffen, ist die

Bewerbung um die Austragung der Weltausstellung im Jahre 2010 quasi

eine Fortsetzung der guten Tradition.

Paweł Moras, EXPO 2010 StadtveIWaltung Wrocław

.: \
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Wi.zyta Sekretarza Generalnego Bzura Wystaw Międzynarodowych EXPO
we Wrocławiu

Wroclaw's bidforthe WorldEXPO 2010

The 1,OOO-year-old Wrocław is a city open to new ideas and
ch allen ges. The mission of the Lower Silesian metropolis was put very

aptly by Pope John Paul II -"Wrocław, the city of reunlons, the city that

unites" . The Lower Silesian capital confinned these words several times.

Wrocław played host to the World Congress of Intellectuals for Peace in

1948. Twice, in 1989 and 1995, it held European Youth Meetings
organized by the Taize ecumenical community The International
Eucharistic Congress was held in Wrocław in 1997. For a city where the

spiritual heritage of the East and West meet, efforts to win the right to
organize EXPO constitute a natural continuation of a good tradition.

Paweł Moras, EXPO 2010 Wrocław Bidding Office

ROZMOWA Z POSŁEM BOGDANEM ZDROJEWSKIM

Wrocławski Park Szczytnicki to ulubione miejsce studentów, lubił tu kiedyś spacerować Profesor Steinhaus. Pytamy Bogdana

Zdrojewskiego, do niedawna prezydenta Wrocławia, pomysłodawcę projektu organizacji EXPO , dziś posła do parlamentu RP:

Czy rosną, nasze szanse w sprawie organizacji EXPO?

- W ostatnich miesiącach walka o prawo do organizacji wystawy we Wrocławiu była ogromnie trudna, ale jesteśmy znów

na właściwej drodze. Sprawdzają się moje przewidywania, że konkurencyjna dla nas oferta wystawy w Buenos Aires była nie­

uzasadniona ekonomicznie, o czym świadczy tamtejszy kryzys finansowy, słabną także szanse Szanghaju ze względu na pro­

jekt organizacji Olimpiady w 2008 ro- -".      . "­
ku. Josu samo się powoli wycofuje a   '- . " , ' '"
stolica Meksyku dot¥l nie tylko nie .'
zachwyciła ale wręcz rozczarowała.

Z pewnością mamy trudne zadanie w rywalizacj i z kandydaturą Mo­

skwy, ale może Rosjanie zrezygnują sami, bo były już takie przypad­

ki Liczę, że w głosowaniu za naszą kandydaturą pomogą sąsiedzi

z Czech, Słowacji, Litwy, Ukrainy, wszyscy mogą skorzystać z wysta­

wy w Polsce.

Zamieszczamy fotografip "zima w Parku Szczytnickim ". C y tu­
taj uczył się Pan matematyki z ksią,żek  'leinhausa?
- Matematyki nie, ale przez dwa lata w czasie studiów na filozofii

mieliśmy zajęcia z logiki i świetną lekturą był dla nas "Słownik ra­

cjonalny" Steinhausa, jego niezwykłe skojarzenia i paradoksy. Po­

dziwiałem język: zawsze dosadny, a poglądy bezkompronlisowe.
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Wrocław to bardzo piękne miasto

- mówi I GO R SEDO - Konsul Generalny Republiki Czeskiej
Wrodaw zabiega o organizację EXPO w 2010 roku, jak Pan Konsul ocenia nasze szanse?
- Wrocław to bardzo piękne miasto i myślę, że byłoby to bardzo ważne wydarzenie. Nie pamiętam, żeby EXPO było w Europie Środkowej. Myślę, że jest

to olbrzymie wyzwanie dla Wrocławia - to moja prywatna opinia - jest duża konkurencja i wielu poważnych kandydatów. Jakie s  szanse Wrocławia

- trudno powiedzieć, ale życzę. Waszemu miastu powodzenia w realizacji tej idei. Mogłoby to pomóc w rozwoju Dolnego Śląska i całej Polski.

Jacy sft wrodauJianie Pana zdaniem?
- Jestem tu dopiero trzy miesi ce, a moje wrażenia na ten temat... wrocławianie s  dynamiczni Jestem przyzwyczajony do życia w Pradze, ale by­

łem zaskoczony intensywnym życiem tutaj we Wrocławiu Każdego dnia jest wiele imprez kulturalnych.

Uczęszczalam na lekcje języka czeskiego organizowane przez Solidarność Polsko-Czesko- 1owackf}, prowadzone przez wspanialft Alenę

Zipserowft. Moi koledzy marzf} o tym, aby organizować naukę Waszego języka na antenie Polskiego Radia. Proszę poradzić jak ten pro­
jekt zrealizować?
- To jest bardzo dobry pomysł, Konsulat Generalny musi się nad tym zastanowić jak tę ideę zrealizować.

Rozmawiala Barbara Folta

.
Pokud jde sance Vroclavi na usporadani vystavy Expo 2010, je dnes veIice tezke hodnotit sance Vroclavi z toho duvodu, ze ma velmi

silne protikandidaty. Ja osobne bych Vrocłavi velice prał, aby dostala tu sanci zorganizovat Expo 2010 uz proto, ze by to bylo poprve v
historii kdy mesto ze Stredni Evropy a z b-yvaleho socialistickeho tabora dostalo tu sanci. Ale, rikam: je to velmi tezke, uvidime

Pokud jde o vYuku ceskeho jazyka, je to jedna z veci, kterou bude v budoucnu generalni konzulat sledovat; bude hledat cesty, jak
rozvijet moznosti vYuky ceskeho jazyka a v tomto smeru i ten napad, o kterem jste tady młuvila, to znamena, aby se dal cesky jazyk
studovat i pres radio, budeme brat v uvahu.

MATHEMATIK DES SPIELS OD ER DAS GROBERE sTO CK KUCHEN

E ltem kennen den nervenden Kinderstreit um das vermeintlich groBere bzw. Kleinere Stiick Kuchen.Schlichtungsversuche EIWachsener sind garantiert erfolglos. Der flir seine Praxisnahe gerlihmte

Hugo Steinhaus hatte fur dieses Dilemma einen verblliffend einfachen Losungsvorschlag: ein Kind

schneidet den Kuchen, das andere darf sich das Stuck aussuchen. Mag sein, dass diese Idee nicht neu war.

Steinhaus lieferte jedoch aIs Erster in seinelll Aufsatz - The Problem of Fair Division - (Das Problem der

gerechten Teilung in: Econolnetrica 16, 1948) eiue entscheidungstheoretiche Begrlindung, die aIs
Kuchenteilungsregel bekannt wurde. Allen, denen Mathematik eher fem liegt, sei versichert, dass der

Vorschlag von Steinhaus auch ohne ihn mathematisch verstanden zu haben funktioniert. SchlieBlich
begreift jedes Kind, dass es, wenn es den Kuchen nicht gerecht teilt, nie gewinnen sondern immer nur

verlieren kann (theoretisch ausgedrlickt: eine Maximin-Losung),

Der Spieleerfinder Alex Randolph hat die Grundidee der Kuchenteilungsregel flir das bekannte
Brettspie} Twixt benutzt. Bei diesen Spie} darf nach dem Eroffnungszug der Nachziehende entscheiden, ob

er die Seite wechseln mochte oder nichl. In der Okonomie findet die Kuchenteilungsregel in modifizierter

FOffi1 aIs sogenanntes texanisches Roulette seinen Play: wenn sich zwei gleichberechtigte Teilhaber einer

Firma ein-gegenseitiges Vorkaufsrecht einraumen, kann ein fairer Preis f tir einen Anteil dadurch
gefunden werden, dass sich der Bietende verpflichtet, seinen Anteil zu delTI gleichen Preis zu verkaufen.

Hugo Steinhaus hat mit seinen wahrscheinlichkeitstheoretischen Untersuchungen weitere wichtige

Beitrage zur Spieltheorie geleistet, die das fonnale Instrumentarium zur Analyse von Konflikten und

Kooperationen bereitstellt. Inzwischen werden spieltheoretische Methoden in vielen Bereichen der
Wirtschafts- und Sozialwissenschaften eingesetzl. Die Kuchenteilungsregel von Steinhaus lasst sich ais

Vorlaufer eines "komprinlierten Harsanyi-Zeuthen-Spiels" (1977) interpretieren, das Ergebnis stellt ein

Nash-Gleichgewicht dar. John Harsanyi und John Nash erhielten flir ihre Arbeiten den Nobelpries.
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D ie Universitat Wroclaw und die Europa-Universitat Viadrinaverbindet eine fast zweihundertjahrige Geschichte, die uns zeigt, wie

selbst Trennendes - die Viadrina wurde 1811 geschlossen, und was von ihr
blieb, wurde nach Wroclaw transferiert - den Grundstock fur eine

fruchtbare Gemeinsamkeit stiften kann. Sollten wir diese Erfahrung im

Kleinen nicht auf das deutsch-polnische Verhaltnis ubertragen?

Denn nicht erst seit dem 11. September, der uns unsere
Verantwortung fur die Welt deutlich vor Augen gefuhrt hat, sehen wir dass

wir um der Zukunft unserer beiden Lander und der Europaischen Union
Willen, was uns noch trennt, ubetwinden mussen.

Trennendes liegt zum einen in den Erinnerungen, die durch die
informeUe Weitergabe in den Familien, den Freundeskreisen und
Vereinen, den Schulen und kirchlichen Gemeinden tradiert werden und in

denen Feindseligkeiten, Ressentiments, Schuld und damit Misstrauen

gespeichert bleiben.

Zum Trennenden zwischen Polen und Deutschen gehoren dariiber.

hinaus - jedenfalls voriibergehend - gegensatzliche Interessen im Zuge der

EU-ElWeiterung: die Frage der Freizugigkeit bei der Arbeitsplatzsuche wie

beim Verkauf von Grund und Boden, die Problematik notwendiger
Obergangshilfen im Agrarsektor und bei den Regelungen zum Umweltschutz.

Theoretisch sind sie, obwohl z.T. vorgehoben, leicht versllindlich. Aber

praktisch ist es nicht leicht, sie zu uberbriicken.
Aber Deutsche und Polen konnen auch viel voneinander lemen und

sich vorzuglich erganzen. Je mehr die kapitalistische Marktwirtschaft im

Gefolge der Demokratie sich in Polen auswirkt, desto mehr werden die

traditionalen, noch vorburgerlichen polnischen Tugenden - GroBzugigkeit,

Gastlichkeit, der Sinn rur Zeremonien und Fonnen, Spontaneitat - sich

wohl abschleifen gegen die Ertordemisse der Modernitat. Aber ein gewisser

eigenwilliger Individualismus und der Sinn fur religiose und
metaphysische Fragen, dies sind Mentalitatsbestande, von denen auch die

Deutschen und uberhaupt die Europaer fur den weiteren Ausbau der
Europaischen Union und fur eine menschliche, lebbare Modeme sehr
gewinnen konnen. Vielleicht konnen die Deutschen ihrerseits mit ihrem

Sinn fur zielstrebige Organisation und der inzwischen doch entstandenen

Erinnerungskultur auch etwas dazu beitragen.

Zamek K/JCZKOW Centrum

Konferencyjno- Wypoczynkowe
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MJĘDZ¥ DUCHEM A MATERIĄ POŚREDNICZY MATEMA1YKA

N azywam się Hugo Dionizy dwojga imion Steinhaus, uro­, , dzitem się w Jaśle 14 stycznia roku 1887 i tamże ukończy­
łem klasyczne gimnazjum państwowe w roku 1905. W roku 1906

studiowałem we Lwowie filozofię u Twardowskiego, a matematy­

kę u Józefa Puzyny. Przypadkiem spotkany Stanisław Jolles, pro­

fesor geometrii politechniki w Charlottenburgu, poradził mi prze­

nieść się do Gettyngi, udałem się tam jesienią roku 1906, a w roku

., 1911 otrzymałem tamże stopień doktora".
Tymi słowami rozpoczyna Steinhaus swoją biografię, spisaną

w latach sześćdziesiątych dla archiwum Uniwersytetu Wrocławskie­

" I go. Ale okres dzieciństwa i młodości znacznie baIWI1iej i szczegóło­

wiej opisał w książce autobiograficznej pl. "Wspomnienia i zapiski".

'. . ',. , ,1 "Młodość. Zapach granitu uskrzydla serce. Wzrok ku liliowej li­
nii horyzontu, nad którą "obłok pojony mlekiem gór". Nieświado­

mość boska przeświadczenie o nieśmiertelności. Na cyferblacie ze­

garka dewiza" tenir bon" ... Dystans do rzeczywistości. Raczej rozkosz

niż miłość, raczej przyjaźń niż namiętność, raczej wiedza niż twór­

czość. I koniec tej młodości 31 lipca roku 1914. I budowanie siebie

od początku".

To "budowanie siebie od początku" Hugo Steinhaus będzie musiał przeżyć jeszcze raz. Ale nie uprzedzajmy faktów. Jest dopiero pierwsza wojna światowa...

"...uczestniczyłem w kilku bitwach I-go pułku artylerii Legionów Polskich. W roku 1917 habilitowałem się we Lwowie, ożeniłem się i przeniosłem

z Krakowa do Lwowa, gdzie pracowałem jako" urzędnik techniczny" w Centrali Odbudowy Kraju. Tam napisałem w roku 1918 pierwszą w Polsce pra­

cę o operacjach funkcyjnych... Przez pewien czas, od końca pierwszej wojny światowej do pokoju ryskiego, pracowałem w Jaśle pod kierunkiem nieod­

żałowanego inżyniera Aleksandra Dietziusa, jako matematyk przy gazociągu (finny Walkeyn) zasilanym przez szyby w zagłębiu jasielsko-krośnieńskim.

W roku 1920 wróciłem do Lwowa, gdzie mianowano mnie profesorem nadzwyczajnym - zwyczajnym zostałem w 1922".

Okres międzywojenny to budowanie lwowskiej szkoły matematycznej. Prace z podstaw teorii prawdopodobieństwa, z analizy funkcjonalnej, po­

czątki zainteresowań zastosowaniami matematyki. W roku 1928 wychodzi drukiem pierwszy tom specjalistycznego czasopisma matematycznego "Stu­

dia Mathematica", założonego przez Stefana Banacha i Hugona Steinhausa.

W roku 1938 ukazuje się "Kalejdoskop matematyczny" - książka wydana jednocześnie w języku polskim i angielskim. Później ukazało się wie­

le innych tłumaczeń na różne języki świata.

l września 1939 roku, to dzień nowego przełomu w życiu profesora Steinhausa.

"II wojna światowa zastała mnie z żoną, córką i zięciem nad Prutem, w Kamieniu Dobosza. Wróciliśmy do Lwowa... Niepewność sytuacji sparaliżo­

wała działalność naukową - wyszedł jednak tom IX Studiów, który był gotowy NiepewnoŚĆ zmieniła się w smutek po upadku Paryża, a w tragedię po wkro­

czeniu Niemców z końcem czeIWca 1941 roku. 4 lipca opuściłem moje mieszkanie przy ul. Kadeckiej 14 i wraz z żoną korzystałem z mieszkania mojej

siostry. Od 26 listopada 1941 do 26 sierpnia 1945 używałem nazwiska Grzegorza Krochmalnego, chłopa z okolic Przemyśla, którego metrykę znalazł dla

mnie Tadeusz Hollender poeta; jego samego rozstrzelali na Pawiaku parę lat później Pracę naukową ograniczyłem do notowania pomysłów i prób 13

lipca 1942 roku przenieśliśmy się oboje na Berdychów koło Stróż w gorlickim. Tam wraz z moim szwagrem, inżynierem, uprawialiśmy tajne nauczanie

na doŚĆ dużą skalę - naszymi uczniami byli przeważnie synowie chłopów i kolejarzy. Na Berdychowie zdołałem w roku 1945 po klęsce niemieckiej przy­

gotować dwie prace: "O zagadnieniu taryfy elektrycznej" i "O połowieniu brył przez

płaszczyzny" .

Pobyt w Berdychowie skończył się, gdy Stanisław Kulczyński powierzył mi or­

ganizację Wydziału Matematyki i Chemii we Wrocławiu".

Z wielką nieśmiałością wchodziłem jesienią 1946 roku do Dziekanatu Wydziału

Matematyki, Fizyki i Chemii Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu z prośbą o przy­

jęcie mnie na studia matematyczne. Tam pierwszy raz spotkałem ówczesnego dziekana,

profesora Hugona Steinhausa. Moja nieśmiałość szybko stopniała w czasie filiłej rozmo­

wy o matematyce, a gdy dziekan zobaczył na moim świadectwie podpis pros. Władysła­

wa Dziewulskiego (wybitnego astronoma i aktualnego prorektora Uniwersytetu im. Mi­

kołaja Kopernika w Toruniu) zaczął wspominać swoje studia w Getyndze przed pierwszą

wojną światową, gdzie wśród studentów polskich prym wiedli bracia Wacław Michał

i Władysław Dziewulscy. Na moim świadectwie prof. Steinhaus wpisał odręcznie dyspo­

zycję dziekańską "proszę przyjąć" i tak zostałem studentem królowej nauk.

Dwa lata później profesor przyjął mnie (studenta 3 roku) na pół etatu zastęp­

cy asystenta w swojej katedrze matematyki. We wrześniu 1948 roku słuchałem pro­

gramowego odczytu mego Mistrza: "Drogi matematyki stosowanej" wygłoszonego

G,etynga - tu w latach 1906-1911
studiowal H. Steinhaus
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na Zjeździe Matematyków Polskich w Warszawie. Wypowiedziane tam zostały między innymi takie tezy: "Matematyka jest przeceniana i niedoceniana.

Przeceniana przez matematyków w tym, co zrobiła; niedoceniana przez wszystkich w tym, co może zrobić". Dla młodego adepta było to ambitne wyzwa­

nie a autor tych słów kierując moją pracą naukową puszczał mnie śmiało na głębokie wody ciekawych problemów z pogranicza matematyki i innych

nauk. Na seminarium z zastosowań matematyki częstymi gośćmi byli wybitni uczeni różnych specjalności jak np. Jan Czekanowski, antropolog i etno­

graf, czy Ludwik Hirszfeld, immunolog. Była tam zawsze podniecająca atmosfera dyskusji nad problemami z pogranicza różnych nauk.

Bajeczną opowieści,! z tego pogranicza jest ksi'!Żka Steinhausa "Kalejdoskop matematyczny" tłumaczona na kilkanaście języków i wielokrotnie

wznawiana w coraz to bogatszej formie. Jest to książka z obrazkami, a we wstępie do niej autor pisze: "...Jaka jest teza tej książki? Są dwie: l - przed­

miotem matematyki jest rzeczywistość, 2 - matematyka jest uniwersalna: nie ma rzeczy, która by była jej obca. Tych tez nie znajdzie Czytelnik w żad­

nym obrazku z osobna, ale gdy je przeglądnie wszystkie, zobaczy, że taka właśnie jest ich wspólna treść".

Dziś, gdy mija już 30 lat od śmierci Hugona Steinhausa wdzięczny mu jestem za wspaniałą szkołę odkrywania prawdy w bogatym świecie rzeczywistości

która nas otacza. Staram się naśladować mego Mistrza, a młodym adeptom wiedzy przybliżyć jego odwagę przekraczania granic między różnymi naukami.

Gdy na wrocławskim cmentarzu odwiedzam grób Mistrza, w głębokiej zadumie czytam wyryte w granicie jego słowa: "między duchem a materią

pośredniczy matematyka", jest to jeszcze jedna próba określenia matematyki, świadectwo wiary czy testament intelektualny Hugona Steinhausa dla przy­

szłych pokoleń matematyków.

józef Łukasiewicz,

matematyk, profesor Uniwersytetu Wrodau!skiego. Urodzony 26.03.1927 roku UJ Duboi (powiat piński) , uczeń 00. jezuitów z Wilna, wy­
wieziony do Kaługi wraca do Polski w 1946. W 1981 roku wybrany na rektora Uniwersytetu Wrocławskiego (odu'ołall,J'przez ministra 1982

roku) W latach 1988-90 członek Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie. Obecnie członek Komisji EpiJ opatu ds. Ekumenicznych.

PROFESOR HUGO DIONI2Y STEINHAUS (1887-1972)

.

II

Wilno - pomnik Adama Mickiewicza

wrocławskiej, nowej na gruncie polskim metody klasyfikacji

i opisu indywiduów ważnego narzędzia w wielu naukach

eksperymentalnych. Zajmowano się też w tym czasie wielo­

ma innymi problemami praktycznymi.

Profesor Steinhaus nie stronił również od popularyzacji

nauki, a jego książka pl. "Kalejdoskop matematyczny" zy­

skała rozgłos w kraju i zagranicą, zapoznając czytelników ze

sposobem myślenia matematycznego, uzupełniając tym swe

wielkie zasługi naukowe.

prof Edmund Małachowzcz

Prezes Oddzzału PAN we Wrodawiu r

M atematyka we Wrocławiu od początku prezentowała wysoki poziom dzięki skupie­niu się tu wielu wybitnych uczonych już od 1945 r. na ówczesnym Wydziale Mate­

matyki, Fizyki i Chenlii Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej, którego pierwszym

dziekanem był pro£. Hugo Steinhaus, od 1946 r. długoletni prezes Oddziału Polskiego To­

warzystwa Maten1atycznego.

Z chwilą powstania Odd7iału Polskiej Akademii Nauk we Wrocławiu w 1971 r czyn­

nie uczestniczył w jego pracach jako członek rzeczywisty PAN już od 1952 r. W 1966 r.

otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Wrocławskiego oprócz wielu innych

zaszczytnych wyróżnień krajowych i zagranicznych.

Zainteresowania naukowe Hugona Steinhausa dotyczyły głównie zastosowań nlate­

matyki. Zajmował się nimi już wcześniej, na marginesie swych głównych badan w zakre­

sie teorii szeregów ortogonalnych i analizy funkcjonalnej. We Wrocławiu poświęcił się za­

stosowaniom całkowicie i zainteresował nitni spore grono młodszych matematyków. Naj­

więcej uwagi poświęcono zastosowaniom matematyki w naukach przyrodniczych, a więc

w antropologii, biologii, geografii, medycynie i rolnictwie. Wielką zasługą Steinhausa by­

ło przekonanie do tej problematyki polskich uczonych. Najważniejszym rezultatem ba­

dań z zastosowań matematyki w początkowym okresie było stworzenie tzw. taksonomii

Wrocław - wzdok na Katedrę

.' " I r.: .,
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KRAJ lAT DZIECINNYCH
Honorowe Obywatelstwo Jasła

Z e wszystkich odznaczeń i laurów Hugo Dionizy Steinhaus najbardziej sobie cenił Honorowe Obywatelstwo Jasła. Był laureatem wielu nagród l odzna­czeń państwowych oraz doktorem honoris causa kiłku uniwersytetów, ale gdy w roku 1965 podczas obchodów 600- lecia rodzinnego Jasła otrzymał

Honorowe Obywatelstwo był z tego niezwykle dumny. Nic w tym dziwnego - podobnie jak wielu Jaślan zachował sentyment do krainy swojego dzieciństwa,

do miasteczka otoczonego trzema rzekami : Jasiołk , Wisłoką i Ropi! i leżącego u stóp legendarnej góry Liwocz, prehistorycznego wulkanu. W tekście z oka­

zji stulecia Gimnazjum i Liceum (w roku 1968), już jako profesor Uniwersytetu Wrocławskiego pisał: Jf"ukto chce zrozumieć to miasto niech przeczyta Se­

wera Naftę. Olej skalny sprowadzał do Jasła przedsiębiorców - nafciarzy z Ameryki, Wiednia, Paryża, ze Szkocji i Galicji Wschodniej - wśród nich ludzi cie­

kawych i inteligentnych, poważnych i wykształconych, ale też awanturników, oszustów, pseudoarystokratów i r{)zrzutnikow' kopalnie i rafinerie znalazły

w ziemi jasielskiej doskonałych robotnikow wśród ludności wiejskiej - to wszystko miało wpływ na gimnazjum. Ruch umysłowy dorosłych wyraził się

w dużym znaczeniu, które my, gimnazjaliści, przypisywaliśmy aktualnej literaturze pięknei (H') Jak tu zakazac szesnastolatkom lektury Eros i Psyche, któ­

rej autor, Żuławski jest profesorem naszego gimnazjum? Żuławski nie poprzestał na dramacie: napIsał fantastyczną powieść "Na srebrnym globie" o gru­

pie ludzi, którzy udali się w podróż na księżyc."

A wcześniej, z okazji 70-lecia jasielskiej szkoły przekazał do Księgi pamit!tkowej tak 'refleksję: "Gdy przebiegam myślą historię własnego życia,

dochodzę do przekonania, że lata spędzone w gimnazjum górowały bogactwem wrażeń nad późniejszyn1i a chłonność umysłu była o wiele większa

u dziecka niż u dorosłego,. ze to, czego mnie nauczono w jasielskim gimnazjum, chyba stanowi trzy czwarte z tego, czego w ogóle mnie nauczono."

(pisane we Lwowie 24 marca 1938)

Lektura wielu tekstów Profesora świadczy, że Autor był człowiekiem niezwykle błyskotliwym, nade wszystko szczerym, a niekiedy i złośliwym jak np.

w takim fragmencie "Wspomnień i zapisków":

"W roku 1938, w lecie, odbył się w Jaśle jubileusz naszego gimna2jum.' Odbyły się nabożeństwa, przemówienia, koncerty, bankiety  zabawy - Księgę

jubileuszową wypełniały wspomnienia dawnych uczniów Mojego artykułu o introwizorze, zresztą bardzo łatwego, nie zrozumiał chyba nikt - może z wy­

j tki   Stanisława Kady jego, lek rza-okul sty, syna naszego lekarza domowego". .­
D7isiejsi jasielscy uczniowie mogą czytać nazwisko prof. H. Ste­

inhausa na wmurowanej w holu tablicy; jej zdjęcie przysłał do Wro­

cławia mgr Jerzy Błażej, polonista i uzupełnił ważną informacjął że

w listopadzie 2001 odbył się I Jasielski Konkurs Matematyczny im.

Hugona Steinhausa. W konkursie adresowanym do uczniów szkół

ponadgimnazjalnych powiatu jasielskiego - wzięło udział 40 osób.

Komisję konkursową tworzyła czwórka nauczycieli matematyki

w szkołach średnich powiatu jasielskiego. Pomysłodawcą konkursu

WYBITNY MA1 EMATYK I PEDAGOG
PROFE OR UNIWERSYTEI'OW

W   lWOWIE. WROCŁAW lU l USA
NOROWY o BYWA T , JASŁA

'.UC EŃ "tEGO GIM JUM
l-AC li 189 1905

'PA D .. RNł
\ 120 R ,,:'_N , f ro\v ANIA  -,   J

NAlIC YL,:, ł 'CliO ANI\.OWIE UCUJM

i przewodnicz cym komisji był nauczyciel matematyki I Uceum Ogólnokształci!cego

w Jaśle mgr Kazimierz Poniatowski. Oficjalne ogłoszenie wyników konkursu przeWIdzia­

ne jest 25 lutego 2002 r. w 30-tą rocznicę śmierci Patrona konkursu z planowanym

udziałem władz miejskich i powiatowych. Zamysłem organizatorów jest kontynuowanie

konkursu w latach następnych. Inna grupa nauczycieli matematyki - z Zespołu Szkół

Ekonon1icznych w Jaśle - zorganizuje podobny konkurs na początku 2002 roku z zamia­

rem przeprowadzania go w latach następnych.

Zdałem maturę w jasielskim gimnazjum. Nie miałem możliwości poznać osobiście

prof. Steinhausa także we Wrocławiu gdzie podjąłem studia na Politechnice. Ale przez

pewien czas mieszkałem w Jego domu na Biskupinie. Często myślałem o Nim i o tym,

jak wiele Mu zawdzięczamy Dlatego będąc szczerze i serdecznie związany zarówno zJa­

słem, moim rodzinnym miastem, a następnie z Wrocławiem, gdzie pracuję i mieszkam

od lat chciałbym uchronić od zapomnienia Jego myśli, teorie i wiedzę o świecie

jerzy ,-ŚuJitjtek

jaslanzn Prorektor Politechniki WroclauJskiej

Współorganizator obchodów ROKU SFEfNHAUSA - U' ramach programu imprez Komitet

Organizacyjny Roku  "'teinhausa zapowiedział Sesjf popu/arnonauk  która odIJfdzie się

1 marca 2002 r u' Gimnazjum i liceum im. Króla Stanisława Leszczyńskkgo u' Jaśle
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Krzemieniec - miasto rodzinne pro! Kazimierza Urbanika,
W 1805 r Tadeusz Czacki zalożył słynne Liceum Krzemienieckie. Tu w 1809 r, urodzil się juliusz 51owacki.
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acząłem studia w 1948 roku we Wrocławiu i tu spotkałem profesorów Hugona Steinhausa i Edwarda Marczewskiego, którzy zachęcili mnie do upra­

wiania rachunku prawdopodobieństwa. Już na drugim roku studiów uczęszczałem na seminarium z teorii procesów stochastycznych i teorii ergodycz­

nej prowadzonych przez tych dwóch uczonych Zajęcia odbywały się w domu prof. Edwarda Marczewskiego (ul Braci Gierymskich SI). Zetknięcie się

dwóch wybitnych indywidualności - teoretyka i propagatora zastosowań matematyki - dawało świetne efekty i było intelektualną ucztą dla nas młodych.

Prof. Hugo Steinhaus jest znany w świecie naukowym między innymi z badań nad matematycznymi podstawami rachunku prawdopodobieństwa

Rachunek ten powstał w XVII wieku na gruncie gier hazardowych i stopniowo przenikał do różnych dziedzin działalności ludzkiej. Okazał się dobrym

narzędziem do opisu zjawisk demograficznych, takich jak urodziny i zgony

a w XIX wieku dał podstawy fizyce statystycznej.

Na przełomie wieków rachunek prawdopodobieństwa nie miał jednak

ścisłych podstaw matematycznych a Dawid Hilbert w swym słynnym odczycie

na Międzynarodowym Kongresie Matematyków w 1900 roku w Paryżu umie­

ścił matematyzację rachunku prawdopodobieństwa na liście podstawowych

nierozwiązanych problemów stojących przed nauką w nadchodzącym XX

wieku. I oto w 1923 roku prof. Hugo Steinhaus ogłasza w polskim piśmie na­

ukowym "Fundamenta Mathematicae" pierwszy istotny krok na drodze włą­

czenia rachunku prawdopodobieństwa do matematyki. Droga ta została za­

kończona dziesięć lat później przez słynnego moskiewskiego matematyka An­

drieja Kołmogorowa Dzięki tym pracom rachunek prawdopodobieństwa uzy­

skał przepustkę do prawdziwej nauki i na stałe wszedł do uniwersyteckich sal

wykładowych. Miałem szczęście objęcia w Uniwersytecie Wrocławskim pielW­

szej w polskich uniwersytetach katedry teorii prawdopodobieństwa. Wspomi­

nam również z wdzięcznością przyjazny stosunek prof. Hugona Steinhausa

,.,

12 Spotkajmy się we Wrocławiu
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Indeks pro! Kazimierza Urbanika

do swych uczniów i współpracowników. Zupełnie nie zwracał On uwagi na formalne stopnie, tytuły, stanowiska. W czasie dyskusji na seminariach i po­

siedzeniach naukowych głos Profesora nie dominował nad głosami studentów i asystentów. Ważnym jedynie było to, kto miał rację.

.. .

Prof. dr Kazimierz Urbanik
Urodzony w 1930 roku w Krzemieńcu. Absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego Od 1962 roku

kierował katedrą (Zakładem) Teorii Prawdopodobieństwa.

W latach 1966-1996 był dyrektorem Instytutu Matematyki, a w latach 1975-1981 rektorem Uni­

wersytetu Wrocławskiego.

Członek PAN od 1965 roku, wiceprezes PAN w latach 1984-1986, prezes Wrocławskiego Oddziału

PAN (1972-77). Doktor h.c. Uniwersytetu Łódzkiego (1994 r.) i Politechniki Wrocławskiej (1995 r.)

Pola badawcze: teoria prawdopodobieństwa, procesy stochastyczne, teoria informacji, algebra,

topologia, teoria miary i analizy (w badaniach prowadzonych w czołowych ośrodkach matematycz­

nych na świecie nawiązuje się przede wszystkim do jego wyników z teorii prognozy infonnacji, pro­

cesów uogólnionych oraz algebr uniwersalnych), twórca i redaktor nacelny "Probability and Mathe­

matical Statistics", współorganizator Międzynarodowego Centrum Matematyki im. S. Banacha.

Autor ponad 170 publikacji.

............

\

fi       l}
Zacal jsem studovat v roce 1948 ve Vratislavi a tady jsem se setkal s profesorem Hugem Steinhausem a Edwardem Marczewskym, kteri

me presvedcovali, abych se zabYval pravdepodobnostnim poctem. Vz ve druhem roeniku jsem chodil na seminar z teorie stochastickych
procesu a ergodicke teorie, ktery vedli prave tito dva vedci Seminare jsme meli doma u profesora Edwarda Marczewskeho (ulice Braci
Gierymskich 51). Setkani dvou ryznaenych individualit - teoretika a propagatora aplikace matematiky - prinaselo bohate pl ody a bylo to
takove dusevni vyziti pro nas, mlade.

Prof. Hugo Steinhaus je svetoznamy vedec, ktery mimo jine proslul srym ryzkumem matematickeho zakladu pravdepodobnostniho
poetu. Tento poeet vznikl v XVII. stoI. na bazi hazardnich her a postupne pronikal do ruznych odvetvi lidske cinnosti. Stal se dobrym
nastrojem pro popis demografickych jery jako narozeni umrti a v XIX. stoleti se stal zakladem pro statistickou fyziku.

Na prelomu XIX. a XX. stoletl vsak pravdepodobnostni poeet nemel presny matematicky zaklad a David Hilbert ve sve prosiule
prednasce na mezinarodnim matematickem kongresu v roce 1900 v Pafizi zaradil matematizaci pravdepodobnostniho poetu na seznam
zakladnich nevyresenych problemu, ktere staly pred vedou v nadchazejicim XX. stoleti. A tak v roce 1923 provedl prof. Hugo Steinhaus
v polskem vedeckem easopisu prvni podstatny krok na ceste k zacleneni pravdepodobnostniho poctu do matematiky. Po deseti letech tuto
cestu ukoneil prostluly moskevsky matematik Andrej Kolmogorov. Vzhledem k temto pracim se dostal pravdepodobnostni pocet do
skutecne vedy a natrvaIo vstoupil do univerzitnich prednaskovYch sini. Mel jsem to stesti a ujaI jsem se vedeni prvni polske katedry teorie
pravdepodobnosti na Vratislavske univerzite. Vdecne vzpominam rovnez na pratelsky vztah prof. Hugo Steinhause ke svym studentum
a spolupracovnikum. Vubec se nedlval na formalni klasifikaci, tituly, funkce. V do be diskuSI na seminarich a vedeckych zasedanich jeho
hlas nedominoval nad hlasy studentu a asistenhl. Bylo pro nej dulezite pouze to, na ci strane byla pravda.

Spotkajmy się we Wrocławiu 13
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Tajemnica ma imię: Hugo Steinhaus

J eszcze kilka miesięcy i opuścimy Uniwersytet Lwowski Dobiega końca piękny okres studiów, zostaje tylko kilka egzaminów i obrona pracy dyplomo­wej. Nie będziemy już codziennie chodzić krętymi schodami Gmachu Głównego, spieszyć się z lawiną innych studentów do jego ciężkich, majesta­

tycznych drzwi... I stojąc już jedną nogi} w "dorosłym życiu" dostajemy jeden z ostatnich "studenckich" prezentów. Tym prezentem jest... tajemnica.

Tajemnica ma imię: Hugo Dionizy Steinhaus.

Układając kalendarz rocznic związanych z Uniwersytetem i jego profesorami na rok 2002, my, studentki filologii słowiańskiej, spotkałyśmy imię

znanego matematyka po raz pierwszy. I już nie pamiętamy, która z nas powiedziała: "aż wstyd, że tak mało wiemy o dziejach naszych fakultetów! To

w końcu nasza Alma Mater!" I postanowiłyśmy pójść śladem tajemnicy. To było porywająco ciekawe - bawić się w detektywów, którzy mając imię i na­

zwisko próbują dowiedzieć się faktów, szczegółów, okoliczności... to było też zniechęcająco depresyjnie - rozstawać się z marzeniami o łatwym zwycię­

stwie mając masę materiałów. Ale było to bardzo potrzebne - zastanowić się nad losem Profesora, Nauczyciela, Mistrza.

A więc... Hugo Steinhaus, doktor filozofii, profesor matematyki, kierownik Instytutu Matelllatycznego, członek państwowej komisji egzaminacyjnej

dla kandydatów na nauczycieli, członek Towarzystwa Naukowego we Lwowie, członek ..Societe Mathematique de France", członek ..Circolo Matemati­

co di Palermo", członek Polskiego Towarzystwa Matematycznego w Krakowie, członek polskiego Towarzystwa Matematycznego we Lwowie, kurator To-.

warzystwa Żydowskich Studentów Filozofii przy Uniwersytecie Jana Kazimierza, Redaktor" Studia Mathematica", w 1931-1932 dziekan, w 1933 prodzie­

kan. I tajemnicze dla filologa tytuły: "Analiza w zakresie dwóch i więcej zmiennych", "Teoria funkcji zmiennej zespolonej", "Konwersatorium z pogra­

nicza analizy i mechaniki", "Teoria funkcji niezależnych i jej zastosowanie", "Wstęp do analizy i geometrii".

Poza tym praktycznie nic. Są oczywiście archiwa Jedna książka wypożyczona (może akurat ona wszystko wyjaśnia?). Czegóż więc możemy się jeszcze do­

wiedzieć, my, dwie ciekawskie studentki? Otwieramy książki, w których mimo ich pewnej monotonności, bije puls uczelni: program wykładów w trymestrze I i II

roku akademickiego 1922/23. Lwów, 1922. Program wykładów oraz skład uniwersytetu w roku akademickim 1932/33, Lwów, 1933. O czym one mówi ?

Profesor Hugo Steinhaus miał trzy - cztery wykłady tygodniowo, na wydziale B. Pełnił funkcje dziekana i prodziekana, był członkiem wielu towa­

rzystw naukowych, redaktorem pisma naukowego. Był znanym matematykiem.

Profesor Hugo Steinhaus nie lubił pisać o sobie. Jego nota biograficzna w różnych wydaniach książki "Skład osobowy Uniwersytetu" jest wznawia­

na bez zmian lub staje się... krótsza w roku, kiedy obejmuje posadę dziekana. O innych profesorach całe strony, o Steinhausie zaledwie kilka zdań. Z pew­

nością uważał pisanie curriculum vitae za sprawę drugorzędną i nieciekawą. Wolał pisać swoją prawdziwą biografię, która składa się nie z wymienia­

nia funkcji i tytułów, a z prac naukowych, która mówi o studentach wyrastających na uczonych. Dewiza Hugona Steinhausa była prosta: "znakomici

uczniowie są chlubą swoich mistrzów". I miał kim się chlubić.

Co zostaje w bibliotekach po profesorach uniwersytetu? Prace zrozumiałe dla wtajemniczonych. Imiona w kartotekach. Zdjęcia w starych czasopi­

smach Po prawdziwych profesorach zostaje pamięć. I zostaje potrzeba utrwalenia tej pamięci w Historii uniwersytetu, która da odpowiedź na liczne py­

tania. Bo Historia uniwersytetu - to historia ludzi. I w tej Historii uczniowie mają opowiedzieć o Mistrzach. Bo Mistrzowie nie mają czasu opowiadać

o sobie. Tak jak nie miał czasu pisać o sobie Hugo Steinhaus.
Zoriana Huk i Natalia Rusin

Lwów styczeń 2002

fi   'iy    ił

Ta€MHHU51 Ha iM' 51 IIlTaHHrayc

IU e KiIIbKa lllBlI,aKOIUlIiHHHX MicHuiB - i MlI 3aJIlIlllllMO CTiHlI flbBiBcbKoro HHiBepcliTeTy. TIi.n.xO,alfTb L{O KiHUH npeKpacHliii nepioL{CTyL{eHTCTBa, 3aJIHlllacrbcH TiIIbKH KiIIbKa icnHTiB Ta 3axHCT L{HIUlOMHO"i p060TH. MH B)ł(e He XOL{HTHMeMO CTpiMKHMH CXOL{aMH Horo

rOJIOBHOrO Kopnycy, cnilllHTHMeMO pa30M 3 JIaBHHOIO iHlllHX CTyL{eHTiB ,UO Horo Ba)ł(KHX MOH}'MeHTaJIbHHX ,UBepeH... I CTOHYI1 B)ł(e o,UHiclO

HorolO B ",a0POCJIOMY )ł(HTIi", O,allH i3 OCTaHHix "CTy,UeHTCbKix" no,aapYHKiB ,aicTafMo B nOBHi Hecno,aiBaHO nepe,aCBHTKOBi ,aHi. I OTHM

no,UapYHKOM f... TafMHHUH. TafMHHUH Ha iM'H ryro LHoHi3HH ll1TaHHrayc.

YKJIa,aaIOYH KaJIeH,aap piYHHUb, nOB'H3aHHX 3 YHiBepCHTeTOM Ta iioro npocpeCOpaMlł, Ha 2002 piK, MH, CTy,UeHTKH CJIOBHHCbKO'i cpiIIoJIori"i,

Bnepllle 3YCTpiIIH iM'H 3HaHoro MaTeMaTHKa. I B)ł(e He naM'HTafMO, KOTpa 3 Hac, CKa3aJIa: "A1K COpOMHO, mo MH TaK MaJIO 3HafMO npo iCTOpilO

iHlllHX cpaK)'JIbTeTiB! Ue )ł( 60 Hallla "aima mater!" I MH BHpilllHJIH niiiTH CJIiLIaMH TafMHHui.

Ue 6YJIO Ha,U3BHyailHo uiKaBO - 6aBliTHCH B ,UeTeKTHBiB, KOTpi, 3HalOYH iM'H Ta npi3BHme, HaMaralOTbCH ,ai3HaTlfcH npo cpaKTlf, ,aeTaJIi,

06CTaBHHH... Ue 6YJIO 3HeOXOYyIOye ,UenpeClfBHO - npomaTlfCH i3 MpiclO npo JIerK}' nepeMory npo Macy MaTapiaJIiB, n03111)'KaHlłX CaMe HaMlI.

Ue 6YJIO ,Uy)ł(e nOTpi6HO - 3aMHCJIHTHCb Ha,U ,aOJIelO TIpocpecopa, BYHTeJIH, MaHCTpa.

(}r)ł(e... ryro llITaiiHrayc, .QOKTOp cpiII030cpi"i, npocpecop MaTeMaTHKH, KepiBHHK IHCTH1YfY MaTeMaTHKH, t.{JIeH ,Uep)ł(aBHOI er3aMeHauiiiHo'i

KOMicii" .lLl1H KaH.Qlf.QaTiB Ha BYHTeJIiB cepe,UHix lllKiII, t.{JIeH Ha)'KOBOrO TOBapHCTBa y JIbBOBi, t.{JIeH "Societe Mathematique de France", YJIeH

"Circolo Matamatico di Palermo", t.{JIeH TIOJIbCbKOro MaTeMaTHYHOrO TOBapHcTBa y KpaKoBi, t.{JIeH TIOJIbCbKOBO MaTeMaTlfYHOrO TaBapHcTBa y

flbBOBi K}'paTop TOBapHCTBa fBpeilcKix CTH,aeHTiB cpiIIococpii" npH I1HiBepcHTeTi 51Ha Ka3HMf)ł(a. TIa,aaKTop "Studia M athematica" , B 1931/32

14 Spotkajmy się we Wrocławiu
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Politechnika Lwowska

.llep:H<aBHMX )'HiBepCUTeT "flbBiBCbKa ITOJliTeXHiKa"

- .aeKaH, B 1933 p. - 3acrynHHK .aeKaHa. I Ta€MHHyi WIH cpiJIoJIora 3arOJIOBKi: "Analiza w zakresie dwóch i więcej zmiennych", "Teoria funkcji

zmiennej zespolonej", "Konwersatorium z pogranicza analizy i machani ki " , "Teoria funkcji niezależnych i jej zastosowanie", "Wstęp do analizy i

geometrii" ...

I ue - npaKTll\.lHO Bce. €, 3BI1\.laHHO, apxiBI1, OlJ.HY KHI1)KK)T B3HJli Ha a60HeMeHT (MO)Ke,  Kpa3 BOHa Bce 3' COBY€?). ruo )K MU, 3pelllTOIO,

MO:>KeMO iwe BIUłBIITII, MH, .aBi 3auiKaBJIeHi CTy.aeHTKII? Bi.aKpIlBaCMO KHIDKKlł, B HKIIX, nonpl1 neBHY.IXHIO MOHOTOHHiCTb, 6'crbCH nYJIbC

HaBYaJIbHOrO 3aKJlaJlY: TIJIaH JIeKuiii B TplłMeCTpi I Ta II 1922-1923 HaBYaJIbHOrO pOK}'. flbBiB, 1922. IlJIaH JIeKuiii, a TaKO)K CKJlaJl yHiBepCHTel)'

B 1932/33 HaBYaJIbHOMY pO uL flhBiB, 1933. TIpo WO BOHII rOBopHTb?

TIpocpecop ryro IlITai1Hrayc - Tplł-YOTlIplI JIeKuii Ha TIDK.aeHb. BIIKOH}'BaB cpYHKui"i .aeKaHa Ta 3aC1)TIHiKa .aeKaHa, 6}'B lJ.TIeHOM 6raTbOX

HayKOBHX TOBapHCTB, pe.aaKTopOM HaYKoBoro )I(ypHaJlY. B}'B Bi.aOMlłM MaTeMaTHKOM.

TIpocpecop ryro IlITaiiHrayc He 1110611B nHcaTlI npo ce6e. tioro 6iorpacpiYHa .aoBi.aKa B niJHIIX BlI.aaHHHX KHlI)KKlI "CKJlaJl YHBepClITcry"

nepe!I.PYKOBycrbCH 6e3 3MiH, a60 CTac.. KOpOTWOIO. B TOMY poui KOJ1H BiH 06iiiMac noca.aY!I.eKaHa, npo iHHIIX npocpecopiB - uiJIi CTopiHKlI.

TIpo IlITai1rayca - JIlIwe KiJIbKa peyeHb. HaneBHo, BiH BBa)KaB HanllcaHlIH curriculum vitae cnpaBolO .apyrOpH.aHOIO i1 HeuiKaBolO. BiH BOJIiB

nHcaTH CBOIO Cnpa)KHIO 6iorpacpilO, HKa CKJlaj1aCTbCH He 3 nepeJIiK)' noca.a Ta TUl)'JIiB, a 3 HaYKOBUX npaUb. 5łKa CKJlaj1acrbcH 3i CTH.aeHTiB, HKi

BHpOCTalOTb HaYKOBUHMII.l]eBiJ IlITaiirayca 6}'B npOCTI1M: "TIpeKpacHi )'lJHi € rop.aiCTIO CBO.IX BYI1TeJIiB". I MaB KiM nl1lllaTHCH.

lUo 3aJIiwaCTbCH B 6i6JIioTeKax Ha 3raJJ.K)' npo npocpecopiB yHiBepCHTcry? TIpaui, 3p03)'MiJIi .lVIH BTaCMHiyeHliX TIo cnpaB)KiHix

npo<pecopax 3aJlirnacrbcH naM'HTb. I 3aJlirna€TbCH nOTpe6a 36epe)KeHHH ukI nm'HTi B ICTopi"i yHiBepclITe'ry, HKa ,aaeT BinnOBinb Ha ąHCJ1eHHi

nI1TaHHH. Bo iCTOpiH YHiBepclITel)' - He iCToniH iioro JIIO.aeii. I B TiiI ICTopi"i YYHi MalOTb p03KaJaTlI npo Mai1crpiB. Eo MaliCTplI He MalOTb qacy

p03nOBi.aaTlł npo ce6e. TaK 51K He MaB yacy HanlICaTH npo ce6e ryro IllTai1Hrayc.

30pHHa rYK, HaTaJIp PyCHH

Spotkajmy się we Wrocławiu 15
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PRZEZ WROCłAW DO LWOWA
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W poszukiwaniu politechniki która w moim wyobrażeriiu odpowiadałaby - znanej mi z legen­dy rodzinnej - Politechnice Lwowskiej - trafiłem w październiku 1945 r. do Wrocławia. W ro­

dzinnym KrakoWIe była tylko w tym czasie Akademia Górniczo-Hutnicza, ciesz a się dużym

uznaniem, ale profil uczelni mnie nie interesował.

Skierowałem zatem swe kroki do Wrocławia i zdecydowałem, iż ta szkoła będzie moj   Alma

Mater. Nie przypuszczałem wówczas, że z Politechnik  Wrocławsk  zwiążę się na całe życie.

O trafności mojej decyzji przekonałem się doŚĆ szybko, kiedy przyjmujący mnie dziekan Wydzia­

łu Mechaniczno-Elektrotechnicznego - Profesor Kazimierz Idaszewski - był także profesorem Poli­
. (
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Składamy kwiaty w miejscu śmierci w lipcu 1941 r
profesorów uczelni Lwowskich

Zaproszono nas do auli Pol#echniki Lwowskiej na uroczystość nadania doktoratu h.c.
pro! Andrzejowi Mulakowi

. -";1'

techniki Lwowskiej i zapowiedział kontynuowanie na Wydziale "lwowskich po­

rządków". Kolejnym pedagogiem, pochodzącym z tego sławnego grodu, był

profesor Hugo Steinhaus. Wkładał on nam do głów zawiłe arkana analizy ma­

tematycznej. jego wykłady miały szczególny charakter gdyż Profesor mówi

pisał równocześnie na tablicy skomplikowane wzory, wykorzystuj  każde wol­

ne miejsce niezależnie od tego, czy ono było w pobliżu zapiS}Wanego wywodu

czy też w zupełnie innym końcu tablicy. Rezultat był taki, że wystarczyło na

moment "zgubić rękę" Profesora, aby stracić w tek wykładu. Anegdotami ob­

rosły także jego pytania egzaminacyjne, wymagaj  e nie tylko wiedzy mate­

matycznej, ale przede wszystkim szybkiej, błyskotliwej inteligencji.

Moje bliższe kontakty i współpraca naukowa z Politechnik  Lwowsk

rozwinęła się dopiero przed 10 laty po zmianach w Polsce i na Ukrainie. Im­

pulsem do nowych działań stało się nawi anie przez profesorów Mieczysła­

wa Teisseyre. jerzego Zabrzeskiego i pisz ego te słowa, bezpośredniej współ­

pracy z Katedr  Sutomatyzacji Pomiarów Cieplnych, któr  kieruje we Lwowie

prof. Eugeniusz Pistun. Kontakty te zaowocowały nawi aniem współpracy

pomiędzy rektorami obu Politechnik: jurij'em Rudowskim i Andrzejem

Wiszniewskim. Szczególn  okazj  stała się w 1994 r. ISO-ta rocznica utwo­

rzenia Politechniki Lwowskiej, a w 1995 r. - 85-lecie powołania do życia

Technische Hochschule Breslau (1910) i 50-lecie Politechniki Wrocławskiej.

Uwieńczeniem współpracy obu Uczelni i uznaniem dla działalności na­

ukowej ich rektorów były doktoraty honoris causa: jurij' a Rudowskiego we

Wrocławiu oraz Andrzeja Wiszniewskiego i Andrzeja Mulaka we Lwowie.

W tym roku Wrocław będzie gościł pracowników Politechniki Lwowskiej w ra­

mach umowy o współpracy naukowej i dydaktycznej.

Po przeszło 56 latach mogę stwierdzić, że bardzo długa i zawiła była mo­

ja droga do Lwowa i na Lwowsk  Politechnikę, ale w powojennej rzeczywi­

stości tylko tak  można było wybrać i za to Opatrzności dziękuję.

Pani prof Grażyna Mulak w auli wśród Senatorów Politechniki LwoUlskiej

.­

Po lewej autor artykułu obok lJice-gubernator Lwowa Igor Derżko

prorektorzy L. janowski, i L. Komorowski z Wrodawia i prorektorzy

ze Lwowa Yur(y Rashkevych i Petro Kostrobiy

pro! jerzy Stańda
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N ależałem do grupy młodych Łużyczan, którym w latach powojennych zaoferowano możliwość studiów na Uniwersytecie Wrocławskim.Studiowałem fizykę na wydziale Matematyki, Fizyki i Chemii maj Yffi wtenczas swą siedzibę w gmachu Politechniki przez dwa lata słuchałem

wykładów z analizy matematycznej prof. Steinhausa, czego dowodzi indeks. Dwa razy też zdawałem u Pana Profesora egzaminy, raz w jego prywatnym

mieszkaniu na Biskupinie, niedaleko naszych domów akademickich. Pan Profesor prowadził wykłady i objaśniał zagadnienia w sposób bardzo

zrozumiały. Z tego powodu był bardzo lubiany przez nas studentów, ale może też dlatego, że czasami włączył jakiś "matematyczny dowcip". Jeszcze dziś

posiadam kompletne notatki z jego wykładów, do których od czasu do czasu z zadowoleniem i miłym wspomnieniem dawnych czasów zaglądam

fi    .y   ił

Prof. Dr. Hugo Steinhaus war mein Professor

I ch gehorte zu einer Gruppe junger Lausitzer Sorben, denen in den Nachkriegsjahren die Moglichkeit zum Studium an der Universitat Wrocławgeboten wurde. Mein Studium absolvierte ich an der FakulHit flir Mat., Phys., Chem., die sich damais im Lehrgebaude der Technischen Hochschule

befand. Zwei Jahre lang horte ich bei Professor Steinhaus Vorlesungen zur mathematischen Analysis, was die Eintragungen in meinem Index beweisen.

Zweimallegte ich in dieser Zeit bei ihm Prtifungen ab, davon einmal in seiner Privatwohnung in Biskupin, unweit unserer Studentenwohnheime. HeIT

Professor Steinhaus hielt seine Vorlesungen in sehr verstandlicher Art und Weise. Aus dieseffi Grunde war er bei uns Studenten sehr beliebt aber vielleicht

auch deshalb, weil er ofters einen mathematischen Scherz einfiigte. Noch heute besitze ich die kompleuen Aufzeichnungen aus seinen Vorlesungen, in

die ich von Zeit zu mit Vergniigen und in lieber Erinnerung an vergangene Zeiten hineinschaue

fi  tY. '  ' ił

Knjez Prof. dr Hugo Steinhaus bi5e mój profesor

P risłusach skupinje młodych Łuziskich Serbow, kotrymz so w powójnskich letach móznosć k studijam na Wrocławskej Uniwersićeposkići. Studowach tam fyziku na fakulće Mat., Fyz., Chem., kotraz mejese tehdy swoje sydło w twarjenju Politechniki. Dwe leće
chodżach na citanja prof. Steinhausa k matematiskej analyzy, stoz Indeksowa knizka dopokazuje. Dwójcy tez mejach pola knjeza Profesora
pruwowanje, raz w jeho priwatnym bydlenju na Biskupinie, njedaloko wot nasi ch studentskich domowo Citanja knjeza profesora
Steinhausa a wujasnjenja problemow bechu jara derje zrozumliwe. Tohodla mejachu studenća jeho jara rady, snadź pak tez tohodla, dokelz
casćiSo nekajki "matematiski zorćik" do maćizny zapleće Hisće dźensa chowam kompletne zapiski z jeho citanjow, kotrez z chwilemi
womerje a z lubym spominanjom na zańdźene rjane (asy prehladuju

Alfred Meskank

CottbusjChoćebuz

W DOMU PAŃS1WA STEINHAUSÓW

P aństwo Steinhausowie mieszkali na Biskupinie przy ul. Aleksandra Orłowskiego 15, na pielWSzym piętrze zbudowanej przed wojną willi, otoczonejładnym ogrodem. Uroda i klimat ich mieszkania w porównaniu z ówczesną banalną brzydotą naszych własnych "lokali mieszkalnych", przywo­

ływały pamięć dawnych salonów, będących oazą spokoju, wykwintnego smaku i dobrych obyczajów. Wielość pięknych przedmiotów - mebli, obrazów,

kobierców, rzadkiej porcelany i roślinności - składała się na harmonijną całość, stanowiącą właściwe tło dla aktywności Gospodarzy.

Pana Profesora i jego Małżonkę poznaliśmy z mężem w okolicznościach doŚĆ dramatycznych. Zięć Profesora - prof. Jan Kott - a mój opiekun na­

ukowy, w 1962 roku ciężko zachorował i po trudnej operacji chirurgicznej miał wyjechać zagranicę na rekonwalescencję W trosce o losy swojej córki

Tereski, Państwo Kottowie poprosili nas o opiekę nad dość niesforną nastolatką. Gdy dziewczynka zadomowiła się u nas, zaczęła się buntować przeciw

elementarnym regułom naszego współżycia. Dzwoniła więc do Dziadka, aby ją uwolnił od naszej kurateli. Nie p0l110gły ani protesty, ani krzyki, Profe­

sor przepraszał mnie za fanaberie wnuczki i przekonywał nas obie, że ma pełne zaufanie do mnie w kwestii wychowania i edukacji. c.d na str. 18
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W okresie Bożego Narodzenia Steinhausowie zaprosili całą naszą trójkę na obiad. Z tym pielWSzym naszym spotkaniem wiąże się zabawna anegdota.

Gdy siadaliśmy do stołu, nasz Gospodarz powiedział, że na moją cześć - właśnie tak - osobiście przygotował swą kulinarną specjalność, czyli śledzia po ja­

pońsku. Nieoczekiwanie znalazłam się w kłopotliwej sytuacji, jako że od dziecka nie znosiłam śledzi pod żadną postacią. Spojrzałam na piękny miśnieński

półmisek, na którym połyskiwały rybie dzwonka w otoczeniu wiórków cebuli i fioletowych kalifornijskich oliwek Unikając spojrzenia mojego męża z uśmie­

chem podziękowałam za tak miłą niespodziankę. Skończyło się na tym, że zjadłam nawet dwie porcje tej z pewnością świetnej potrawy, chwaląc jej smako­

we zalety. Kiedy wracaliśmy do domu, małżonek mój powiedział z uznaniem, że zachowałam się jak dama. A czy mogłam się zachować inaczej?

Każdy kto pojawiał się w tym domu przystosowywał się do panującego tam stylu życia, Uprzejmość gospodarzy była zniewalająca. Drobna, piękna, siwo­

włosa pani domu sama przygotowywała smakowite potrawy i z niezwykłym wdziękiem krążyła wokół stołu, dbając o komfort swoich gości. Kiedy przy poże­

gnaniu pan domu chciał mi podać płaszcz wzbraniałam się, Profesor powiedział: "To tylko w protestanckich domach kobieta podaje płaszcz mężczyźnie,

w naszej strefie kulturowej jest przywilejem mężczyzny podawanie odzienia kobiecie".

W czasie obiadu i przy kawIe Pan domu dyskretnie inicjował dyskusje. Była czasem mowa o polityce. Zapamiętałam dyskusję o beznadziejnej pod­

ległości naszego kraju wobec imperium. Gdy mówiliśmy o marnych perspektywach na przyszłość, Profesor stwierdził, że niczego nie należy przesądzać

wszak on sam pamiętał doskonale jak imperium austriackie rozpadło się niemal z dnia na dzień. Przypomniały mi się te słowa w roku 1989.

Tematem koronnym była oczywiście matema­

tyka. Steinhaus chętnie demonstrował modele geo­

metryczne, objaśniając ich zastosowanie. Ja z mo:

ją ubożuchną wyobraźnią przestrzenną nie byłam

dobrym partnerem do rozmowy, natomiast w mo­

im małżonku Profesor odkrył autentyczny talent

do matematyki. Zawsze przy takich spotkaniach

panowie doskonale się bawili, a wtedy ja z panią
domu rozmawiałam o dawnych czasach.

W czasie wojny Steinhausowie ukrywali się

przed Niemcami w wiosce koło Stróż, Profesor na­

rzekał na nudę takiej egzystencji, wtedy żona na­

mawiała go aby zaj ął się pracą naukową. "Moj a

Steniu - odpowiedział - na kluskach ziemniacza­

nych nie rozwi(!Zuje się problemów matematycz­

nych". Czytywał natomiast bardzo uważnie gazety

niemieckie przeznaczone dla ann ii , próbując do­

ciekać jak rozwija się sytuacja na froncie i w samej

Rzeszy. Komentując tamte swoje zatrudnienia, Pro­

fesor Wyj aśniał, że najsurowsza cenzura nie jest

w stanie utajnić całej prawdy, która kryje się niekie­

dy w zdawkowych szczegółach.

Jak wszyscy wiemy Steinhaus pasjonował się

zastosowaniem metod matematycznych w innych

dyscyplinach naukowych Często spotykaliśmy
w tym domu prof. Hugona Kowarzyka, który bawił

nas dowcipami przywożonymi ze stolicy. Kawałów

nie pamiętam, ale utkwiło mi w pamięci to, co po­

wiedział kiedyś o pracy lekarza: "Naszym drama­

tem jest to, że musimy się posługiwać ogólnie przy­

jętymi regułami, a przecież każdy człowiek jest by­

tem indywidualnym. Fachowa wiedza czasem za­

wodzi, potrzebna jest intuicja, której nie można się

nauczyć w najlepszej Akademii".

Po dziesięciu miesiącach Teresa ukończyła piątą klasę i przeistoczyła się w śliczną dziewczynę. Pożegnałyśmy się czule i wróciła do Mamy do War­

szawy. Jeszcze wielokrotnie mieliśmy okazję spotykac się z Profesorem. Byliśmy urzeczeni Jego erudycj ą, osobistą kulturą, nade wszystko mądrością, któ­

rej nam nigdy nie skąpił, Potem rozeszły się nasze drogi, Profesor wyjeżdżał zagranicę, Teresa z rodzicami przeniosła się do Stanów Zjednoczonych.

A wreszcie nadszedł ten smutny dzień, gdy odprowadzaliśmy Profesora na miejsce wiecznego spoczynku na Cmentarzu św. Rodziny na Sępolnie. Gdy

składano trumnę do grobu, chmurne dotąd niebo rozświetliło się złocistym blaskiem słońca, a na pobliskim drzewie jakiś samotny upierzony przyjaciel od­

śpiewał swą ptasią pożegnalną pieśń.

janina PawlowiczouJa
Autorka jest absolwentkr; Unzwersytetu Wrocławskiego od 1952 roku pracowała UJ Instytucie Badań Literackich PAN, wrocławzanka od

1948 roku - na zdjęciach wraz z kolegami. Stefaniął Steinhausowr;, pro! janem Koltem i jego uczniami (ZoJiął Wołoszyńskr;, Czesławem

Hernasem, Romanem Kaletfi i józefem Kellerfi). Zdjęcia pochodzfi z lat 60-tych.
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B urzliwa historia XX wieku ukształtowała losy mego Ojca podobnie jak innych ludzi z jego pokolenia, które przeżyło dwie wojny światowe, doświadczyło na sobie, czym były systemytotalitarne, dwukrotnie też podejmowało trud odbudowy kraju i swoj  pracą dobrze przysłużyło się ojczyźnie

Teofil Degler urodził się 29 n1arca 1900 r w Złotouści u na Uralu, gdzie osiedlono jego rodziców Miał dwóch starszych braci i trzy siostry. Matka wcześnie ich osierociła W domu była

bieda, bo ojciec z truden1 mógł utrzymać rodzinę ze skromnej pensji maszynisty kolejowego. W trudnych warunkach i w kontakcie z surową przyrodą uralską fom10wały się osobowość i

charakter Teofila. Przyzwyczajony od dzieciństwa do ciężkiej pracy, nigdy od życia nie wymagał zbyt wiele. Często n1i powtarzał, iż to, co w życiu przychodzi zbyt łatwo, nie jest wiele warte.

Wychowany w patriotycznej atmosferze domu. od wczesnych lat marzył o powrocie do

kraju swych rodziców,

Inicjacją w dorosłe życie dla trzech braci Deglerów było to, co się w Rosji działo w

latach 1917-1918. Widzieli rozpad imperium carskiego, przeżyli piekło rewolucji i

wojny domowej. Ojciec nakazał im - podobnie jak ojciec Cezarego Baryki - aby za

wszelką cenę starali się wrócić do Polski. Wszyscy trzej wypełnili ten nakaz i różnymi

drogami, pokonując wiele niebezpieczeństw i ocierając się o śmierć, powrócili do kraju.

Droga Teofila była długa i trudna. Walczył z bolszewikami w Dywizji Syberyjskiej pod

dowodztwem gen, Waleriana Czumy, pod Irkuckiem dostał się do niewoli, w nieludzkich

warunkach pracował przy budowie kolei do Mandżurii. Dzięki szczęśliwemu
przypadkowi udało mu się stamtąd zbiec i po długiej wędrówce dotarł do granicy
rosyjsko-polskiej, którą przekroczył potajemnie. Spotkanie z wymarzonym krajem było

jednak bolesne, bo wzięty za szpiega rosyjskiego został osadzony w obozie, skąd po

jakimś czasie wydostali go krewni, poświadczając jego tożsamość Teraz mógł rozpoczl!Ć

nonnalne życie,

r Degler UJ Armii Andersa Przy odgruzowaniu Wroclau'ia
Początki nie były łatwe. Trzeba było uzupełnić naukę, zdać maturę. szybko ukończyć wyi$ze

kursy handlowe, aby zdobyć zawód i stanl!Ć o własnych nogach, W latach 1924-1926 Ojciec brał

udział w rozbudowie portu i miasta Gdyni, potem pracował na ŚI ku. W 1931 r. ożenił się z

Mari  z Balwińskich. Jesten1 ich jedynym synem.

Dramatyzm losu sprawił że we wrześniu 1939 musiał wrócić tan1, sk  udało n1U się przed

dwudziestu laty wydostać. pod Równem został wzięty do niewoli radzieckiej i trafił do obozu w

Szepietówce. Uwolniony na mocy porozumienia Stalin-Sikorski, dotarł do Buzułuku, gdzie gen

Anders organizował annię polsk  . W sierpniu 1942 wraz ze swoją jednostk  został ewakuowany

do Iranu, potem do Iraku i Palestyny. Po utworzeniu II Korpusu pracował jako księgowy w jego

sztabie (w Egipcie).

Koniec wojny postawił żołnierzy polskich przed trudnym wyborem: wracać do kraju czy

zostać na Zachodzie. Ojciec nie przyjął kuszącej propozycji wyjazdu do Australii i postanowił

wracać do Polski, W kwietniu 1947 dopłynął statkIem z Glasgow do Gdyni, a stan1tąd przyjechał

do Bystrzycy Kłodzkiej, gdzie mieszkaliśmy z matk  od lipca 1945 r, Wkrótce przenieśliśmy się do

Wrocławia, gdzie Ojciec otrzymał pracę w rozgłośni Polskiego Radia, otwartej przed kilkon1a

miesiącami. Zorganizował cały dział finansowy, pełniąc funkcję głównego księgowego. Przez

wiele lat uczył młodych ludzi podstaw księgowości na różnych kursach ekonomicznych. Odrzucił

kilka propozycji przeniesienia się do Warszawy. Wrocławiowi, który go urzekł i gdzie po latach

tułaczki wojennej znalazł swój dom, pozostał wierny do końca życia.

janusz DeRler '

(Profesor Uniwersytetu Wrocławskiego i Paizstwowej Uj'ższęj Szkoty Teatralnej;
historyk literatury i teatru, edytor dziel Stanislawa Ignacego Witkiewicza i autor ksiqżek ' : , .

oraz wielu rozpraw poświęconych jego twórczości; prZell'Odnlczfłcy Rady Kuratorou '

Zakladu Narodowego im. Ossolińskich. czlonek Komitetu Nauk o Sztuce PAN). Zespól Techniczny PR Wrodaw

Z RODZINNEGO ALBUMU
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Z OKAZjI lO-LECIA PORlU LOTNICZEGO WROCłAW S A

Rozmowa z Prezesem Spółki Portu dr inż. Leszkiem Krawczykiem

Prezesi Portu Lotniczego odebrali liczne gratulacje

i życzenia, wystąpił przybyły ze Lwowa chor ECHO

- Od ilu lat jest pan zUJit;zany z naszym miastem?

- Od 1966 roku. Jestem krakusem, ale miałem tutaj powiązania rodzinne i dlatego rozpoczą.łem studia na Politechnice Wro­

cławskiej. Wrocław to bardzo piękne miasto, ale myślałem, że wrócę do Krakowa. Jednak tu ukończyłem studia i uzyskałem

stopień doktora, ożeniłem się. Wprawdzie kiedy jadę do Krakowa, to serce mi bije, bo przecież to rodzinne miasto... jednak

wybrałem Wrocław. Ukończyłem specj alizację budowy dróg lotnisk i mostów. Z całej grupy kończ
j studia tylko mnie się

udało bezposrednio pracować na lotnisku, przy rozbudowie portu, To szczęście i satysfakcja

- Kiedy przed 10 laty powstał Port Lotniczy Wrocław zapowiadał Pan rejsy na wschód i zachód, także na polnoc. .. do

Lwowa, Królewca i Sankt-Petersburga...

- To były i są. nasze marzenia, ale jeśli samoloty na tych trasach kursuj
 z Warszawy nie mają. dostatecznego obłożenia, to

nie możemy uruchamiać nowych rejsów.

- Trzeba jeszcze trochg poczekac - tymczasem lotni{jko UJ Strachowicach znakomicie sit rozwinęło - wyliczmy choćby

niektóre tylko jego zalety.

- Został zakończony I etap rozbudowy Portu, dostosowano go do wymogów i standardów obowiązują.cych w Unii Europejskiej

Wykonane inwestycje pozwalaj ą. na obsługę 600 tysięcy pasażerów rocznie, 2200 osób na dobę oraz odprawę 5 tysięcy ton

frachtu rocznie. Opracowano koncepcję rozbudowy lotniska do roku 2020 z uwagI na EXPO 20 l O i inne planowane wyda­

rzenia. Realizacja tych inwestycji pozwoli na uruchomienie coraz większej ilości bezpośrednich połą.czeń lotniczych z por­

tami krajowymi i europejskimi oraz połą.czeń za ocean, obsługę 1,5 mln pasażerów i 60 tys. ton frachtu rocznie.

- Czy mogę zapytać ile Pan ma lat
- 53­

- Pieru'Sze ID-lecie istnienia międzynarodowego PORTU LOTNICZEGO WROCL4 W S4 określił Pan jako szczęśliwe i sa­

tysfakcjonujq,ce, serdecznie życzg następnych równie pomyślnych
rozmau'Żala Barbara Folta
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Spotkajmy się we Wrodawiu
Pismo wydano we współpracy z BIUREM PROMOCJI I WSPÓŁPRACY Z ZAGRANI(4 MIASTA

WROCLA WIA oraz z POLITECHNIKi\ WROCLA WSK1.

Patronat medialny: FIJET FEDERATION INTERNATIONALES DES JOURNALISTES ET ECRIVAINS

DU TOURISME, e-maił: FIjETUSA@aoI.com; e-mail: chritine.richter@freeJr
Redakcja: BARBARA FOL TA, teI. 071 367 1877, e-mail: barbarafolta@wp.pl

Zdjęcia. okładka 1 - S. Arczyński, okładki2 i 4 - M, Mieloch

wewn
trz numeru - S, Arczyński, M. Barański,). Błażej, L. Jankowski, K. Mazur, M, Mieloch, S. Ossowskt,

E. Pomorska, B. Zdrojewski oraz archiwum zbiorów ZNiO we Wrocławiu, a także rysunki E. Geta­
Stankiewicza ze "Słownika Racjonalnego" H. Steinhausa.

Fragmenty tek,;t6w Hugona Steinhausa wykorzystano re ,,Słownika racjonalnego", Wydawnictwo ZNiO
i re "Wspomnień i zapisków', Aneks, londyn 1992.
Tłumaczenia: A. Karpińska, J. Lipowski, A. Meskank, J. PawłoWlcz, A. Tatarenko, I. Ubennan.

Oprac. graf,: Tadeusz Chojnacki, Art Tadek. - Studio, tel. 0601 728702, e-mail: t.chojnacki(Whm.pl
Druk: Drukarnia TRIADA, Wrocław.
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